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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Samuela, Lydii iHenry’ego

Fragmenty zmego Dziennika zroku 1896
 13 maja. List od żony, która dowiedziawszy się zgazet, że jakiś pan S. wybiera się balonem na biegun północny, podnosi lament, przerażona, wyznaje, że stale mnie kocha, błaga mnie, żebym zrezygnował ztej samobójczej wyprawy.
 Wyjaśniam jej tę pomyłkę, tłumacząc, że to mój krewny, syn kuzyna, zamierza ryzykować życie dla wielkiego naukowego odkrycia1.
 August Strindberg, Inferno
 Niedostępne jest to, co istnieje,
 iniezgłębione – któż może to zbadać?
 Księga Koheleta 7,24
Zaproszenie
Twarz miał naprawdę zwiędłą. Mimo starań telewizyjnej charakteryzatorki nic nie mogło tego ukryć. Choć robiła, co mogła, przez piętnaście minut pracując gąbką, pędzlem ibrzoskwiniowym pudrem mineralnym, kiedy zpowrotem założyła mu okulary pilotki, od jego poszarzałych policzków bił chorobliwy blask. Poklepała go delikatnie po ramieniu.
 –No, Don. Zaraz po ciebie przyjdą.
 Uśmiechnęła się do niego wlustrze istarała się wyglądać na zadowoloną, ale on wiedział, co naprawdę myśli. Afarshlepte krenk, przewlekła choroba – starzenie się.
 Don oparł swoją torbę onogę fotela obrotowego. Kiedy charakteryzatorka wyszła, pochylił się izaczął wniej grzebać, przekładając pudełeczka, igły do strzykawek ialuminiowe listki. Zjednego znich wyłuskał dwie okrągłe tabletki – dwadzieścia miligramów diazepamu. Wyprostował się, położył je na języku iprzełknął.
 Światło zamontowanej przy lustrze jarzeniówki padało na wskazówki zegara, które przesunęły się odrobinę. Trzydzieści cztery minuty po szóstej – ztelewizora dobiegał szum porannych wiadomości. Do pierwszej rozmowy wstudiu pozostało jedenaście minut.
 Rozległo się pukanie, achwilę później wdrzwiach pojawił się cień.
 –Czy to tutaj robią makijaż?
 Don skinął głową.
 –Potem mam iść do Czwórki – powiedział rosły mężczyzna – niech więc dziewczyny nałożą lepiej tyle, by wytrzymało.
 Zrobił kilka kroków po niebieskim, cętkowanym linoleum iusiadł koło Dona.
 –Występujemy razem, prawda?
 –Na to wygląda – odparł Don.
 Mężczyzna przysunął się bliżej, fotel obrotowy zatrzeszczał.
 –Czytałem opanu wgazetach. To pan jest ekspertem?
 –To nie do końca moja specjalność – wyjaśnił Don – ale zrobię, co wmojej mocy.
 Wstał izdjął sztruksową marynarkę zoparcia.
 –Wgazetach pisali, że się pan na tym zna.
 –Tak, wkońcu oni wiedzą najlepiej.
 Włożył marynarkę ikiedy przekładał pasek torby przez ramię, mężczyzna zaatakował:
 –Nie musi pan być taki cholernie ważny. To przecież ja wszystko znalazłem, prawda? Apoza tym… – Mężczyzna zawahał się. – Poza tym jest jedna sprawa, wktórej akurat pan mógłby mi, jak sądzę, pomóc.
 –Czyżby?
 Rzucił szybkie spojrzenie wkierunku drzwi, ale nikogo tam nie było.
 –Tam wdole znalazłem coś jeszcze. Tajemnicę, można by powiedzieć.
 –Tajemnicę?
 Mężczyzna przyciągnął Dona do siebie, chwytając pasek jego torby.
 –Mam to usiebie wFalun i, oile to możliwe, chciałbym, żeby przyjechał pan do mnie i…
 Głos mężczyzny zamarł. Don podążył za jego spojrzeniem wkierunku drzwi, wktórych czekała już prowadząca, odziana wjasnobrązowy żakiet ispódnicę po babci.
 –Azatem… panowie się już poznali? – Nerwowy uśmiech. – Może swoją rozmowę dokończą panowie już po wszystkim?
 Wskazała korytarz, gdzie świecąca na czerwono lampka informowała, że „emisja trwa”, po czym zwróciła się do Dona:
 –Tędy, panie Titelman.
 
I
1
Niflheim
Gumowe buty Erika Halla zkażdym krokiem zapadały się coraz głębiej. Nogi dawno mu zesztywniały, ale nie mogło być już daleko.
 Erik był masywny iatletycznie zbudowany, jak kulturysta, ana plecach niósł trzy torby ze sprzętem do nurkowania, nic więc dziwnego, że podmokły mech uginał mu się pod stopami. Zdziwiło go natomiast, że las tak szybko zdążył pogrążyć się wmroku. Kiedy na przydrożnym postoju zatrzasnął bagażnik ispojrzał wstronę lasu, jego skraj wydawał się jasny izachęcający. Teraz, po blisko godzinie niełatwej wędrówki, gęstwinę spowijała mleczna mgła. Nie zamierzał jednak zawracać.
 Kiedy między ostatnimi pniami drzew zobaczył polanę, przystanął. Czuł się niepewnie. Po krótkim czasie dostrzegł resztki starego płotu. Spróchniałe kikuty niczym grożące palce sterczały przed zboczem prowadzącym do szybu. Przebijając się przez białą zasłonę, zrobił kilka ostatnich kroków po trawie iześlizgnął się wdół, do wejścia. Wyłączył GPS irzucił na ziemię torby ze sprzętem. Rozprostował plecy.
 Panował tu przenikliwy chłód, tak samo jak wczoraj, kiedy po raz pierwszy trafił do tej opuszczonej kopalni. Ciężkie butle zkamizelką do nurkowania były tam, gdzie je zostawił. Nadal też unosił się tu ten okropny smród. Wciągnął powietrze nosem ipomyślał, że najprawdopodobniej gdzieś niedaleko coś się rozkłada. Może jakaś sarna, która gnije zżerana przez robaki ilarwy.
 Mgła przytłumiła delikatne światło zmierzchu, kiedy więc nachylił się nad stromym szybem izajrzał do środka, trudno mu było dostrzec szczegóły. Po chwili jednak jego oczy przyzwyczaiły się do półmroku izobaczył drewniane bale, zaczynające się na głębokości jakichś trzydziestu metrów, podtrzymujące ściany kopalni – Erik wyobraził sobie przedzielone dużymi przerwami sczerniałe zęby, zupełnie jakby zaglądał do ust jakiegoś bardzo starego człowieka.
 Zrobił parę kroków wtył iostrożnie wciągnął powietrze. Im dalej stał od otworu, tym mniej intensywny wydawał się ów zapach.
 Była to wkażdym razie odpowiednia chwila, by pogratulować sobie dobrej roboty.
 Niewielu dałoby radę rozeznać się wtej ciemności iznaleźć drogę. Korzystając znawigacji satelitarnej, każdy potrafiłby dotrzeć zFalun do konkretnego miejsca wSundborn albo Sågmyra, ale zlokalizować właściwy punkt ponad pięć kilometrów wgłąb pustkowia – to już zupełnie inna sprawa.
 Większość opuszczonych szybów kopalni, awłaściwie wszystkie, zazwyczaj skrupulatnie zaznaczano na mapach. Pilnowali tego inspektorzy zPaństwowego Urzędu Górniczego. Widać ten otwór przeoczyli. Erik przyniósł tu ze sobą wszystko, czego potrzebował, by zejść wdół.
 Dopiero po rozsunięciu zamka błyskawicznego pierwszej torby Erik Hall zdał sobie sprawę zciszy, jaka panowała dookoła.
 Nie potrafił powiedzieć, jak dawno temu to było, jednak na początku słyszał szum samochodów. Niezbyt głośny, rzecz jasna, lecz wystarczający, by nie czuł się zupełnie opuszczony. Pamiętał, że kiedy wlesie wciąż jeszcze świeciło słońce, słyszał stukanie dzięcioła iporuszające się gdzieś wpobliżu zwierzęta. Między gałęziami przeciskał się jakiś ptak. Później, kiedy zaległa mgła, słyszał już tylko własny oddech itrzask łamanych gałęzi, gdy przedzierał się przez gęstniejące zarośla.
 Ateraz panowała zupełna cisza.
 No, może z wyjątkiem delikatnego brzęczenia, gdy wokół niego zaczęły gromadzić się muchy. Zaciekawione wlatywały do torby, szukając jedzenia. Wpierwszej torbie była jednak tylko lina na bębnie, karabinki ikotwy, tytanowy nóż zząbkowanym ostrzem oszlifie dwustronnym wklęsłym, wiertarka udarowa na baterie, uprząż wspinaczkowa ilatarka do nurkowania, którą przymocuje do prawego nadgarstka.
 Kiedy wyrzucił wszystko na pożółkłą trawę, otworzył boczną kieszeń torby. Tam wsztywnych futerałach spoczywały fińskie przyrządy pomiarowe. Wypakował głębokościomierz, który miał mu pomóc ustalić, na jakiej głębokości zatopionego szybu się znajduje, atakże klinometr, którym będzie mógł zmierzyć nachylenie korytarzy kopalni, kiedy już do nich dotrze.
 Much przybywało iteraz kłębiły się wokół Erika niczym chmura brudnego pyłu. Zirytowany odgonił je od ust, wyjmując jednocześnie zdrugiej torby automat oddechowy idługie węże do butli, które będą utrzymywały go przy życiu. Zamontował pierwszy stopień redukcji isprawdził ciśnienie wbutlach. Cofnął się odrobinę, ale chmara much podążyła za nim.
 Stojąc na żwirowym podłożu, pochylił się izdjął zielone gumowce, anastępnie spodnie moro iwiatrówkę. Rozsunął suwak ostatniej torby, na twarzy iszyi cały czas czując owady. Pod komputerem na rękę ilatarką czołową spoczywały dwa skafandry: mokry isuchy – czarne ipołyskliwe, ztrzywarstwowej tkaniny laminatowej, specjalnie zaprojektowane do nurkowania wwodzie otemperaturze czterech stopni Celsjusza.
 Kiedy włożył dolną część skafandra, pochylił się do przodu iwcisnął pięty we wzmacniane gumą buty do nurkowania. Zgrymasem na twarzy wyprostował się iwsunął najpierw lewą, później prawą rękę wlateksowe rękawy, naciągnął kombinezon ina końcu założył okrywający całą głowę kaptur zneoprenu. Muchy miały teraz dostęp jedynie do jego oczu igórnej części policzków.
 Wyjął worek zpłetwami imaską. Unoszący się przy wejściu do szybu odór zgniłych jaj sprawił, że niemal się rozmyślił, przywiązał jednak worek do nylonowej liny izaczął ją opuszczać. Jakieś czterdzieści, pięćdziesiąt metrów poniżej – tak długo był wstanie śledzić jej rozedrganą wędrówkę – lina nadal nie przestawała opadać. Dopiero po kilku minutach dotknęła wody, która wypełniała dolną część szybu.
 Okręcił linę kilka razy wokół kamiennego bloku iposzedł po torbę ze sprzętem wspinaczkowym ikarabinkami. Wrócił do otworu iuklęknął. Ostry ryk wiertarki przerwał ciszę ipo chwili Erik mógł już osadzić pierwszą kotwę. Pociągnął – wytrzyma. Wiertarka ryknęła znowu ipowstał punkt asekuracyjny numer dwa.
 Kiedy skończył, założył na plecy pięćdziesięciokilogramowy pakunek zbutlami, kamizelką iwężami. Po wielogodzinnych treningach wswoim letnim domku nogi miał silne, amimo to zachwiał się pod ciężarem stalowych cylindrów. Na koniec zapiął klamrę uprzęży na piersi ikilkakrotnie sprawdził przyrząd zjazdowy zautomatyczną blokadą, który miał regulować prędkość opadania do szybu. Wreszcie przerzucił nogi nad krawędzią. Hamulec syknął, kiedy Erik Hall zaczął opuszczać się wdół.
 Jeśli ktoś poszperałby wsieci, mógłby znaleźć niewyraźne zdjęcia zamieszczane przez urban explorers zLos Angeles, którzy bez mapy pokonywali kilometr za kilometrem, czołgając się przez klaustrofobiczne systemy kanalizacyjne. Były tam też teksty Włochów zajmujących się pełzaniem wśród szczurów iśmieci przez starożytne katakumby, atakże Rosjan, którzy opowiadali owyprawach do zapomnianych radzieckich więzień znajdujących się setki metrów pod ziemią. Ze Szwecji pochodziły filmiki pokazujące nieczynne kopalnie, gdzie wczarnej jak smoła wodzie pływali nurkowie. Przeprawiali się przez tunele zdające się nie mieć końca.
 Jedną zgrup byli Baggbodykarna – nurkowie zBaggbo – działający wokolicach Borlänge. WGävle byli Gruf, wKarlstad – Wärmland Underground, ijeszcze kilka grup wBergslagen iUmeå. Poza tym byli też ludzie tacy jak Erik Hall, którzy nurkowali na własną rękę – co nie było wskazane, ale itak to robili – inie chcieli się ztym afiszować.
 Ponieważ wymieniali się informacjami na temat sprzętu iwartych zbadania szybów, wszyscy nurkowie jaskiniowi wkraju znali się. Do grupy tej wciąż należeli ci sami ludzie. Iwyłącznie mężczyźni.
 Jednak jakiś miesiąc wcześniej zdjęcia znurkowania wkopalniach zaczęła umieszczać wsieci grupa dziewczyn. Nazwały się Dykedivers. Nikt nie wiedział, skąd pochodzą ani kim właściwie są, nie odpowiadały też na żadne pytania. Wkażdym razie nie odpowiedziały na ani jedno ztych, które na próbę wysłał im Erik.
 Na początku, przeglądając ich stronę, znalazł tylko kilka ziarnistych zdjęć. Później pojawiły się filmy pokazujące profesjonalne nurkowanie, awczoraj nagle umieściły zdjęcie zszybu kopalni wDalarnie.
 Były na nim dwie kobiety wskafandrach wciasnym tunelu kopalni: miały blade policzki ikrwistoczerwone usta, abłyszczące czarne włosy opadały im na ramiona. Na ścianie za sobą napisały niebieskim sprayem: „2 września, głębokość 166 metrów”.
 Pod fotografią dziewczyny podały współrzędne GPS, które odpowiadały miejscu wpobliżu kopalni miedzi wFalun – zaledwie kilkadziesiąt kilometrów od letniego domku Erika Halla:
  Zatopiony osiemnastowieczny szyb, który znalazłyśmy na tej mapie (kopparberget1786.jpg), szacun dla archiwum wojewódzkiego wFalun. Za żelastwem wwodzie są korytarze dla tych, którym uda się przedostać.
 No country for old men :-)
 
 Dzięki przyrządowi zjazdowemu zautomatyczną blokadą opuszczał się powoli.
 Na górze, przy wejściu wciąż krążyła chmara much, ale wciemnościach na dole Erik wisiał sam. Teraz oddychał już tylko przez usta, żeby nie czuć zapachu siarki. Spoglądając wokół, czuł się, jakby opadał winne stulecie. Przerdzewiałe uchwyty do drabin, na wpół zasypane ślepe szyby, ślady po oskardach iłomach. Odepchnął się nogami od ściany, rozhuśtał iominął powykrzywiane haki oraz zardzewiałe łańcuchy. Wmigotliwym świetle czołowej latarki dostrzegł cyfry wyrażające miary wsążniach iłokciach.
 Przy opuszczaniu się do kopalni wpojedynkę nie ma miejsca na błędy. Próbował sobie jednak wmówić, że to nie jest trudne: wkońcu to tylko pionowy korytarz ibrudne podpory, którym przez setki lat udało się wytrzymać nacisk skalnych ścian. Mimo to takie kopalnie nigdy nie są całkowicie bezpieczne. Coś, co wygląda jak drobne pęknięcie, może przejść wgłęboką szczelinę. Ajeśli pęknie ściana, może się zdarzyć, że któryś zwiszących nad nim tysiąckilogramowych bloków nagle się obluzuje irunie wdół.
 Ile jeszcze?
 Erik złamał laseczkę światła chemicznego iwypuścił ją zręki. Rozjarzony świetlik zniknął wciemności – plusk rozległ się dużo wcześniej, niż Erik się spodziewał. Rzucona laska świeciła daleko wdole zielonym blaskiem, podskakując na czarnej wodzie jak korek.
 Wysokościomierz na nadgarstku pokazywał, że Erik zdążył się opuścić około siedemdziesięciu metrów wdół, gdzie chłód przybrał jeszcze na sile. Na skalnej ścianie na wprost niego połyskiwał szron, akolejny świetlik wylądował na krze lodu.
 Iwtedy odkrył małe wzniesienie tuż nad powierzchnią wody. Znajdowało się mniej więcej dziesięć metrów na prawo, musiał więc kilka razy odbić się od ściany, żeby się tam dostać. Po wylądowaniu zaczął przyciągać przywiązany do liny worek, który pływał wwodzie. Szło nadspodziewanie ciężko – ciągnięty przedmiot zaklinował się między bryłami lodu.
 Ateraz najważniejsze.
 Zkieszeni na nogawce wyjął małą puszkę czerwonej farby wsprayu ikilkoma szybkimi ruchami namalował wielkie litery E iH, apod inicjałami napisał: „7 września, głębokość 91 metrów”. Następnie wyjął aparat podwodny i trzymając go wwyciągniętej ręce, zrobił kilka zdjęć. Podpis był wyraźnie widoczny na skalnej ścianie, za konturem głowy.
 Pomyślał, że naprawdę chciałby skontaktować się ztymi dziewczynami. Zdjął kaptur zneoprenu iprzeczesał dłonią kręcone włosy. Jeszcze kilka fotek. Przyjrzał się zdjęciom na wyświetlaczu aparatu. Być może, jako mężczyzna po trzydziestce, miał trochę przerzedzone włosy, ale raczej nikt nie zwracał na to uwagi.
 Ciemne kręgi pod oczami robią dramatyczne wrażenie, pomyślał wduchu.
 Znowu kucnął. Poczuł chłód iodór. Próbował nie myśleć otym, że nikt nie wie, iż tu jest, inikt nie będzie za nim tęsknił, jeśli utonie albo zabłądzi wkorytarzach głęboko pod powierzchnią ziemi.
 Dykedivers pozostawiły po sobie kotwy, do których przed zanurkowaniem mógł przypiąć linę asekuracyjną. Kiedy już ją przymocował, zaczepił płetwy oostrogi gumowych butów. Założył maskę, włożył do ust automat oddechowy iwziął pierwszy, próbny wdech. Nim zdążył wydmuchnąć powietrze, już zrobił duży krok do przodu. Mocna lina szybko rozwijała się zkołowrotka, który trzymał wokrytej rękawiczką dłoni, agdy spojrzał wgórę, zobaczył, że podążając za jego opadającym ciałem, rozcina poszczególne warstwy lodu.
 Pod wodą ciemne ściany kopalni pochłaniały większość światła rzucanego przez jego czołówkę. Mimo to widoczność była stosunkowo dobra, apromień docierał dalej, niż mógłby przypuszczać.
 Wtem wcienkiej smudze światła błysnęło coś metalowego. Musiało się chyba znajdować kawałek dalej?… Erik odepchnął się od ściany szybu izanurkował wgłąb. Za nim podążyła lina, wijąca się wwodzie niczym ogon.
 Wświetle latarki przymocowanej do jego prawej dłoni ukazało się dno. Wyrastał stamtąd co najmniej dwumetrowy miedziany zbiornik. Było tam też coś jeszcze: ostre trójkąciki… Tak, Erik dotykał ostrza piły tarczowej…
 Kiedy pociągnął, zardzewiała piasta pękła, auwolnione ostrze zrobiło kilka bezgłośnych kółek, opadając na dno. Tam spoczęło, przykryte warstwą brudnozielonego błota iszlamu. Badając otoczenie dłonią, Erik przewrócił kilka podłużnych żerdzi, mącąc wodę. Dopiero kiedy widoczność się poprawiła, zobaczył fragmenty nosideł używanych do transportu rudy.
 Wolno poruszając płetwami, przepłynął nad taczką. Wruch poszedł podwodny aparat – Erik fotografował to, co pozostawiono tu dawno temu: narzędzia precyzyjne, młoty kowalskie, dłuta, siekierę. Dostrzegł kikuty drewnianych pomp, akawałek dalej… coś, co przypominało wąskie szyny.
 Erik opadł na dno iwylądował obok nich. Spojrzał na głębokościomierz: dwadzieścia jeden metrów pod powierzchnią wody. Nawet jeśli będzie się wznosił powoli, by uniknąć choroby dekompresyjnej, itak zostanie mu wystarczająco dużo powietrza. Popłynął nad torami, oddalając się od środkowego punktu szybu. Za jego głową unosiły się bąbelki zaparatu tlenowego. Odniósł wrażenie, że korytarz zaczyna się zwężać. Ostrożnie opuścił czubki płetw, chcąc przyhamować. Wtedy właśnie zobaczył oszalowane wejście do tunelu, obok którego na haku wisiał kawałek żółtego materiału.
 Erik podpłynął jeszcze kilka metrów igo oświetlił. Okazało się, że to nie materiał, tylko pasek siedmiomilimetrowego jaskrawożółtego neoprenu. Miał potrójne szwy izostał zaprojektowany tak, by być dobrze widocznym wmętnej wodzie. Dziewczyny najwyraźniej pocięły stary skafander, żeby zaznaczyć właściwą drogę.
 Korytarz był wysoki na jakieś dwa metry, apośrodku niego stał pordzewiały wagonik. Nad wagonikiem było trochę miejsca iwyglądało na to, że zdoła się przecisnąć. Mógł to być początek wielokilometrowego systemu tuneli iszybów – bez planu ani mapy nie sposób było tego stwierdzić. Zdjęcia Dykedivers świadczyły otym, że prowadził dalej, do miejsca, wktórym było na tyle sucho, aby stanąć zrozpuszczonymi włosami.
 Kiedy udało mu się przecisnąć obok zardzewiałego wagonika, spróbował popłynąć szybciej. Wbutlach została mu jedna trzecia powietrza, czyli miał jeszcze jakieś czterdzieści pięć minut. Mógł płynąć przed siebie najwyżej kwadrans, potem będzie musiał zawrócić isię wynurzyć.
 Im dalej płynął, tym większe było nachylenie korytarza. Klinometr pokazywał jedenastostopniowe wychylenie wgórę iwartość ta ciągle rosła. Erikowi wydawało się, że wystarczy jeszcze około stu metrów. Potem korytarz znajdzie się nad poziomem wody ibędzie czym oddychać. Korytarz albo… korytarze, dotarł bowiem właśnie do rozwidlenia. Lewa odnoga wyglądała na możliwą do pokonania. Prawa zkolei miała niecały metr szerokości, była ciasna iwydawało się, że wkażdej chwili może się zawalić.
 Światło latarki nie sięgało zbyt daleko, jednak pozwoliło mu dostrzec pasek żółtego neoprenu – azatem Dykedivers wybrały tę trudną drogę. Kobiety były szczupłe inie działały wpojedynkę, mogły więc sobie nawzajem pomagać. Erik jak zwykle był sam, amiejsca było tak mało, że gdyby zaszła taka potrzeba, nie mógłby się nawet obrócić.
 Przesunął ręką po lodowatej skale. Skręcił wlewo, ale wkrótce zaczęła go ogarniać rezygnacja, ponieważ także ten korytarz szybko zaczął się zwężać.
 Dziesięć metrów, dwadzieścia, trzydzieści. Już niedługo będzie mógł dotknąć obu ścian koniuszkami palców. Po czterdziestu metrach szorował już ramionami ościany. Czterdzieści pięć. Dwie żelazne podpory tworzyły ciasne przejście. Przekręcił się na bok iudało mu się przecisnąć.
 Przejście robiło się jednak coraz węższe ipo chwili dotarł do kolejnych dwóch podpór, znajdujących się tak blisko siebie, że aby przepłynąć dalej, należało jedną znich wyrwać. Erik omiótł światłem latarki tę po lewej, sprawdzając umocowanie do podłoża ido sufitu. Nie da się jej ruszyć. Belka po prawej miała przerdzewiały dolny uchwyt. Wgórnym brakowało dwóch bolców… dwa pozostałe wciąż tkwiły na swoich miejscach.
 Chwycił prawą podporę iostrożnie nią poruszył. Ustąpiła na kilka marnych milimetrów. Gdyby szarpnął porządnie…
 Erik unosił się nad wąskimi torami.
 Czołówką oświetlił korytarz, aby spojrzeć tak daleko, jak się dało. Zawracać wtym miejscu… Popchnął podporę, która nieoczekiwanie złamała się iodpadła od ściany, wywołując lawinę żwiru idrobnych kamieni. Woda zmętniała, Erik zaś skulił się wobawie, że ściana zaraz się zawali. Po chwili zaczął płynąć na oślep, rękoma rozgarniając muł przed sobą. Ztrudem udało mu się przecisnąć.
 Za tym wąskim gardłem tunel był owiele szerszy. Erik pomyślał, że teraz musi się spieszyć. Może kawałek dalej korytarz znów połączy się ztym, którym płynęły Dykedivers? Wkilka minut przepłynął zpewnością dziewięćdziesiąt, sto metrów. Sto dwadzieścia, sto trzydzieści. Nie potrwa chyba długo, nim wynurzy się zwody, nachylenie ku górze wciąż bowiem się nie zmniejszyło.  
 Erik mocno poruszał płetwami, aświatło jego latarki omiatało ściany wposzukiwaniu przeszkód. Był tak zajęty rozglądaniem się na boki, że dopiero kiedy od żelaznych drzwi dzieliło go kilka metrów, dostrzegł je iuniknął zderzenia. Były całkiem zardzewiałe, popękane iwisiały krzywo na zawiasach tkwiących wścianie tunelu. Przez jedną ze szczelin widział rygiel, który wciąż je blokował.
 Erik omiótł światłem zrudziały metal… Ato co takiego? Osad wapienny?
 Podpłynął bliżej.
 Nie… to nie wapień. To kreda. Ktoś wielkimi, koślawymi literami napisał niezrozumiałe słowo: „NIFLHEIM”. Niflheim… Może to nazwa kopalni? Tak czy inaczej, te żelazne drzwi będą zamknięte, chyba że…
 Erik dotknął zardzewiałej powierzchni iostrożnie pchnął.
 Drzwi drgnęły. Lekko, co prawda, ale jednak.
 Pchnął mocniej iusłyszał, że zawiasy cicho skrzypnęły. Zaciągnął się powietrzem zbutli. Przycisnął obie dłonie do drzwi izaczął napierać ze wszystkich sił.		
 Zachwiały się ze zgrzytem, kiedy wiekowe zawiasy puściły. Upadając, wzbiły chmurę mułu, awoda zabarwiła się na brązowo. Chcąc odzyskać widoczność, zaparł się rękoma ościany iodepchnął. Wznoszących się za żelaznymi drzwiami schodów zobaczyć nie zdążył.
 Uderzył czołem wnajniższy stopień, wwyniku czego zgubił maskę iautomat oddechowy. Nagły chłód tak go zaskoczył, że wciągnął do płuc haust wody. Na ślepo próbował wymacać zapasowy przewód, ale nie mógł go znaleźć.
 Zzaciśniętymi powiekami młócił naokoło rękoma, awpłucach paliło go zbraku powietrza.
 Powietrza…
 Desperacko uniósł głowę – tak jakby to miało pomóc – inagle znów był nad poziomem wody. Parskając iplując, instynktownie wciągnął powietrze nosem iustami – znów ten ohydny smród. Oddychał raz za razem, żeby nie zwymiotować. Pokonał ostatnie stopnie iusiadł. Oddychać tylko przez usta, teraz tylko przez usta…
 Kiedy jego oddech się uspokoił, Erik spojrzał wkońcu na suchy korytarz. Przeturlał się na plecy iodpoczywał. Następnie powoli usiadł.
 Rozkojarzony zauważył, że zgubił rolkę liny, która znaczyła drogę powrotną do pierwszego szybu. Najwyraźniej wypuścił ją koło żelaznych drzwi, kiedy machał rękoma na oślep. Nie miał jednak siły tam wracać iszukać. Niech woda się najpierw uspokoi. Mógł ztym chwilę poczekać.
 Przez zapach zgnilizny ciężko mu się myślało.
 Zdjął płetwy imaskę, która wisiała na szyi. Przesunął światło latarki wgłąb korytarza iprzyjrzał mu się raz jeszcze. Potem wstał iruszył naprzód.
 Wmiejscu, gdzie tunel wypalono, ściany były gładkie. Nagle tunel się rozdzielał. Erik zdecydował się ruszyć wprawo. Po chwili znów napotkał rozwidlenie, ale tym razem prawy korytarz był zawalony kamieniami. Wobec tego skręcił wlewo, apotem znów wprawo, kiedy korytarz rozdzielił się na trzy odnogi. Okazało się jednak, że jest to droga powrotna, awięc znów do rozwidlenia… Którym tunelem właściwie przyszedł? Stał zdezorientowany, wdychając zapach zgnilizny i… śmierci.
 Po krótkiej chwili, pochylony do przodu, ruszył wgłąb labiryntu. Miał niejasne przeczucie, że kieruje się na północ. Powietrze, które wydychał ustami, przemieniało się wkłęby pary. Wtej części tunelu nie dostrzegł już śladów pracy wydobywczej, ajedynie skupiska stalaktytów, które zwisały zniskiego stropu. Było sakramencko zimno, aostry chłód przenikał nawet trzywarstwowy skafander.
 Co się stanie, jeśli nie wróci na powierzchnię? Jak długo potrwa, zanim ktokolwiek zacznie się zastanawiać, gdzie jest? Czy ktoś będzie go szukał? Erik uderzył pięścią wścianę tunelu, aż zadrżała wiązka światła.
 Mama już od dawna nie żyła. Zjakiegoś powodu zaczął się zastanawiać, co zostawiłby po sobie wopuszczonym domku. Miarę własnej wielkości: trzy przechowywane wycinki zgazet. Pierwszy – kilkucentymetrowa wzmianka informująca, że dawno temu zdobył jedenaście punktów wszkolnym meczu koszykówki. Drugi – zdjęcie zczasów, kiedy lokalna gazeta odwiedziła Dala-El, był jednak na nim trochę zasłonięty. No iwkońcu prawdziwy triumf: krótki cytat wdużej popołudniówce, wletnim reportażu na temat kopalni wFalun. Tam pokazali całą jego twarz. Àpropos twarzy… Dykedivers. Nie wolno mu zapomnieć, po co tu jest.
 Zatrzymał się.
 Uznał, że już wystarczy. Spojrzał na głębokościomierz, który wskazywał niewyobrażalne dwieście dwanaście metrów. Prawie pięćdziesiąt metrów niżej niż dziewczyny, ito bez niczyjej pomocy.
 Zgrabiałymi zzimna palcami chwycił puszkę sprayu ikoślawo nakreślił nową sygnaturę: „E.H, 212 metrów”. Pomyślał jeszcze chwilę idopisał ad extremum. Zgrabne wyrażenie, które swego czasu zobaczył wtelewizji. Ad extremum – na koniec, oile dobrze to rozumiał.
 Ijeszcze kilka zdjęć podwodnym aparatem. Tym razem zneoprenowym kapturem na głowie – ziąb nie pozwalał na nic innego. Oglądając zdjęcie na wyświetlaczu, spostrzegł, że zbraku tlenu jego oczy zrobiły się intensywnie czerwone. Po raz ostatni omiótł światłem latarki ściany tunelu. Było tam coś, co…
 Podszedł krok bliżej.
 Iznowu słup światła ukazał zardzewiały metal. Jeszcze jedne drzwi? Naprawdę powinien już wracać.
 Tak, to były kolejne żelazne drzwi – takie same, ztakim samym ryglem, po tej samej, wewnętrznej stronie. Taka sama… kreda? Inapis: NASTRÖNDU.
 Ciężkie powietrze napłynęło mu do płuc. Naströndu?
 Nie miało zresztą znaczenia, jaki napis widniał na zardzewiałym metalu, ponieważ już się zdecydował, już za chwilę…
 Pchnął lekko drzwi.
 Ustąpiły natychmiast iotworzyły się szeroko na skrzypiących zawiasach. Kiedy Erik uregulował oddech, zebrał się na odwagę, by wkońcu wykonać ruch izajrzeć do środka.
 Tuż za drzwiami były strome, kręte schody.
 Dziesięć dodatkowych minut.
 Nastawił zegarek do nurkowania. Kiedy zrobił pierwszy krok, buty skrzypnęły. Schody tworzyły ciasną spiralę, która okrążenie za okrążeniem prowadziła go coraz głębiej. Uich podnóża otwierała się… jak by to nazwać?… krypta? Nie, raczej duża jaskinia. Duża, naturalna jaskinia, wysoka na dobre dwadzieścia metrów. Zgóry ciekła woda: pomału, kropla za kroplą skapywała do przepełnionej niecki. Pośrodku owej niecki znajdował się kamień, na którym stało coś przypominającego worek. Trudno się tu oddychało, powietrze było jak lepka glina, asmród, który ze sobą niosło, gorszy niż jakikolwiek inny.
 Szybko się rozejrzy izrobi kilka zdjęć.
 Próbował poruszać się tak bezszelestnie, jak to tylko możliwe, ale chrzęst żwiru odbijał się echem od skalnych ścian. Przystanął, żeby się trochę uspokoić, isłuchał dźwięku spadających kropel. Światło czołówki padało na ściany. Po jego prawej stronie połyskiwała żyła miedzi sięgająca aż do stropu. Apo lewej?
 Erik drgnął na widok czegoś, co wyglądało jak łukowate wejście. Kiedy jednak podszedł bliżej idotknął twardej powierzchni skały, zrozumiał, że dał się zwieść grze cieni. Po raz ostatni poświecił wlewo, żeby móc… Coś tam jednak było!
 Te same koślawe, napisane kredą litery – tym razem jednak piszący wysilił się, nie poprzestając na jednym słowie. Erik ztrudem przebijał się przez niewyraźne wersy. Wyjął aparat. Flesz błysnął iErik nieufnie spojrzał na wyświetlacz.
 Wdrodze powrotnej wstronę schodów przyszło mu do głowy, że mógłby wziąć sobie jakąś pamiątkę zserca góry. Może coś ztego worka stojącego tam, na kamieniu wjaskini…?
 Brodząc wsięgającej mu do pasa wodzie, czuł chłód. Kiedy wkońcu dotarł do worka, zobaczył, że pokrywa go coś, co przypomina pleśniejącą sieć.
 Zdjął rękawiczki, żeby móc to chwycić.
 Śliskie kłębowisko szarych iczarnych włókien, przesiąkniętych wilgocią… Spróbował je podnieść izobaczył, że zaplątał się tam jakiś przedmiot. Może narzędzie? Chwycił za rękojeść zbłyszczącego metalu. Nie dało się jej jednak wyciągnąć – chyba była przywiązana. Badał dłonią gładką powierzchnię przedmiotu, posuwając się coraz wyżej, aż wkońcu natrafił na dwa, nie, na trzy węzły.
 Erik wyjął tytanowy nóż iprzeciął pierwszy węzeł. Rozległ się trzask. Trzask? Czyżby sznur był tak stary, że stwardniał na kamień?
 Zabrał się za drugi węzeł iwykonał kolejne cięcie. Znowu głośny trzask. Teraz cały worek zaczął się poruszać. Mimo chłodu Erika zalała fala gorąca. Przeciął trzeci węzeł iodetchnął.
 Kiedy uwolnił rękojeść, wpierwszej chwili pomyślał, że wygląda ona jak wyjątkowo długi klucz. Gdy jednak drgające światło latarki padło na przedmiot, uświadomił sobie, że jest to rodzaj krzyża. Miał belkę pionową ipoprzeczną, ale nad poprzeczną była pętelka. Miała owalny kształt iświeciła wciemności.
 Erik włożył gołą rękę wwilgotną breję, próbując odsunąć włókna idostać się do zawartości worka. Wyglądało na to, że włókna są pozszywane, chwycił więc za nie zcałej siły ipociągnął. Kiedy zrozumiał, że szarpnął zbyt mocno, było już za późno – worek wylądował mu wramionach, Erik zrobił kilka kroków wtył iprzewrócił się pod jego ciężarem.
 Wpadł głową do lodowatej wody wzbiorniku. Kiedy wkońcu udało mu się wydostać iusiąść, wświetle latarki zobaczył wykrzywioną twarz kobiety. Naciągnięta, cienka jak pergamin skóra, wytrzeszczone oczy, apowyżej nasady nosa, wczole, ziejący otwór wielkości monety.
 Zrozumiał, czym są leżące pod wodą trzy odcięte kikuty. To nie węzły odcinał, tylko palce kobiecej dłoni. Odruchowo próbował się cofnąć, ale głowa podążyła za nim tak, jakby kobieta była szmacianą lalką. Pociągnął raz jeszcze izrozumiał, że włókna, które trzyma, są wistocie długimi włosami trupa.
 Kiedy wciągnął powietrze nosem, wintensywnym odorze rozróżnił zapach ludzkiego ciała. Kobieta pachniała krwią, żelazem irozgrzaną wsłońcu ścianą obory. Był to zapach, który Erik umiejscowił od razu. Pachniała czerwienią zFalun2.
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„Dalakuriren”
„Dalakuriren” było gazetą zaangażowanych publicystów iostrych komentatorów politycznych, jednak pod względem wiadomości nie był, prawdę mówiąc, wiodącym tytułem wkraju. Mimo to szef redakcji newsowej wFalun nie zatracił pewnej umiejętności: odbierania telefonów.
 Informacja nadeszła wniedzielne popołudnie, otrzeciej trzydzieści, akurat gdy pisanie mających zapełnić numer notatek zGagnef iHedemory zaczęło się wydawać rozpaczliwie beznadziejne.
 Trzaski na linii utrudniały zrozumienie szczegółów, jednak główny sens słów fotografa wolnego strzelca był prosty: to będzie rzecz na skalę światową. Wogólnym zarysie – przynajmniej oile szef redakcji newsowej dobrze zrozumiał – sprawa dotyczyła dziewczyny (nastolatki?), którą znaleziono zabitą (morderstwo na tle seksualnym?) wszybie kopalni (sensacyjne morderstwo na tle seksualnym?).
 Człowiek, który znalazł ciało izadzwonił pod 112 – fotograf twierdził, że to najprawdopodobniej jakiś nurek – zdążył przed przerwaniem połączenia wyrecytować szereg cyfr, wktórych operatorzy wkońcu domyślili się współrzędnych GPS. Następnie wtamto leśne miejsce wysłano większą część służb ratunkowych Dalarny: trzy radiowozy, jeden samochód dowodzenia iłączności, dwie karetki plus wóz strażacki iprawdopodobnie kogoś zPaństwowego Urzędu Górniczego, kto zna się na kopalniach.
 Sfrustrowany szef ruszył po opustoszałej wniedzielę redakcji wposzukiwaniu reportera, który mógłby tam pojechać. Wkońcu udało mu się znaleźć ramię, na którym mógł się wesprzeć: redakcyjnego asa – wysokiego ichudego stażystę ze Sztokholmu.
 Po dwóch minutach rozmowy stażysta był już na schodach imijając pożółkłe czołówki archiwalnych numerów „Dalakuriren”, zmierzał wstronę podwórza, gdzie stały zaparkowane redakcyjne auta.
 Szef redakcji newsowej pomodlił się wduchu iruszył zpowrotem do swojego biurka. Które redakcje oprócz nich otrzymały tę informację? Przetruchtał obok rzędu popielatych ekranów, na których już zaczynało się materializować jutrzejsze wydanie gazety. Które strony trzeba będzie przerobić? Jedynkę – to oczywiste, ale co potem. Czy rzecz dotyczy tylko Falun, czy też okaże się na tyle istotna, by znaleźć się na stronach ogólnokrajowych?
 Wcałym tym wysiłku umysłowym było coś męczącego, kiedy więc wrócił do biurka, spojrzał tęsknym wzrokiem na balkon dla palaczy. Chwycił jednak stojący wśród sterty nieprzeczytanych artykułów kubek kawy iłapczywym haustem opróżnił jego zawartość, łącznie zzimnymi fusami iosadem zdna. Krzywiąc się, wypluł breję do przepełnionego kosza na śmieci, po czym przystąpił do pisania krótkiego tekstu do internetowego wydania „Dalakuriren”. Wiedział, że od razu podchwyci to agencja prasowa Tidningarnas Telegrambyrå. Czerwona lampka od TT puści wruch wszystkie inne redakcje ina początku wszyscy będą odsyłać do informacji podanych przez „Dalakuriren”:
 
 ZOSTATNIEJ CHWILI:
 ZWŁOKI ZNALEZIONE 200 METRÓW POD ZIEMIĄ WOKOLICACH FALUN.
 *
 Ztelefonem wciśniętym między ramię apoliczek stażysta ślizgał się autem po leśnej drodze na południe od Falun. Spod kół jadącego przed nim samochodu fotografa pryskał żwir. Trudno było jednocześnie prowadzić isłuchać, ale jeśli dobrze zrozumiał wskazówki fotografa, mieli dojechać do jakiegoś parkingu.
 Telefon spadł na dywanik kierowcy iobijał się opedały. Stażysta mlasnął – zaschło mu wustach, azaciśnięte na kierownicy palce bielały, kiedy ściskając ją, próbował utrzymać redakcyjny samochód na krętej drodze. Wkońcu wjechał na prosty odcinek iwidząc zdaleka migające światła, zrozumiał, że dobrze trafili.
 Parkingowe stoliki zprzymocowanymi ławkami wrzucono do przydrożnego rowu iteraz leżały tam niczym przewrócone na grzbiet chrząszcze – policja musiała je usunąć, żeby zrobić miejsce wszystkim pojazdom służb ratowniczych. Mimo to niebieskie światła pulsowały jedno przy drugim, akaretki praktycznie blokowały leśną drogę. Kawałek dalej na poboczu stały wozy straży pożarnej – dopiero kiedy stażysta je minął, zwolnił iznalazł miejsce do zaparkowania.
 Otworzył drzwi samochodu iwysiadł. Dookoła panowała martwa cisza, tylko gdzieś na skraju lasu zaszczekał pies. Stażysta krzyknął idał znak fotografowi, by ten wysiadł zsamochodu, po czym obaj weszli wciemny świerkowy las. Przy każdym ich kroku rozlegał się chlupot. Wkrótce usłyszeli szczekanie policyjnych owczarków – wgęstej mgle wystarczyło tylko podążać za tym odgłosem.
 Wejście do kopalni było już zabezpieczone: cienkie, powiewające taśmy foliowe ogradzały większą część polany wokół otworu szybu. Przy nim stało sześciu policjantów ikilku strażaków, najwyraźniej pogrążonych wchaotycznej wymianie zdań na temat tego, co należy teraz zrobić.
 Za nimi na kamiennym bloku siedziała samotna postać. Czarny skafander błyszczał wświetle ustawionych przez ekipę ratunkową reflektorów skierowanych na szyb. Mężczyzna nie miał na głowie kaptura, jego grubo ciosana twarz była nabrzmiała, oczy zaś, kiedy je zwrócił wstronę stażysty, przypominały otwarte rany.
 Fotograf szturchnął stażystę wbok, ten zebrał się wsobie izgięty wpół przeszedł pod taśmą.
 –To pan ją znalazł?
 Zpoczątku wydawało się, że pytanie nie dotarło do nurka. Siedział tylko wmilczeniu, przyglądając się swoim dużym dłoniom, wkońcu jednak kiwnął sztywno głową.
 –Co się stało tam wdole? – spytał szeptem praktykant, zerkając jednocześnie wstronę policjantów.
 –Coś… coś naprawdę strasznego – odparł nurek.
 Stażysta wyobraził sobie białe, nagie zwłoki leżące wklaustrofobicznych ciemnościach. Mimowolnie zaczął szybciej oddychać.
 –Awięc… ile ona miała lat?
 –Ile? Pojęcia nie mam.
 Gdy ich spojrzenia się spotkały, nurek zmrużył niepewnie oczy.
 – Ciało było jak umałej dziewczynki. Całkiem miękkie, tak jakby wciąż jeszcze żyła. Poza tym była wmiarę lekka. Gdy ją podniosłem, po prostu się poślizgnąłem iwylądowała na mnie. Miała coś w…
 –Jak wyglądała, miała jakieś obrażenia?
 –Długie włosy… – Nurek machnął ręką, próbując pokazać. – Na twarzy miała plątaninę czegoś. Wziąłem to do ręki, myśląc, że to stos jakichś luźnych włókien.
 –Ale czy miała jakieś obrażenia?
 –Tak, tak! Nad oczami miała coś wrodzaju otworu… to było…
 Błysk flesza – fotograf przykucnął kilka metrów od nich. Nurek po raz pierwszy spojrzał na stażystę zpewnym zainteresowaniem. Kącik jego ust drgnął.
 –Proszę pana… to będzie wgazecie?
 Szef działu newsowego odnalazł wkońcu wśród śmieci wszufladzie słuchawki zmikrofonem ioburącz zaczął wklepywać to, co dyktował stażysta:
 ZOSTATNIEJ CHWILI:
 DZIEWCZYNA ZGWAŁCONA IZAMORDOWANA WSZYBIE KOPALNI.
 NUREK OPOWIADA.
 – Może pan dopisać: Tylko w„Dalakuriren” – powiedział stażysta, patrząc, jak policjanci prowadzą nurka przez las. Za nimi szli sanitariusze znoszami.
 Później nastał czas radosnego oczekiwania. „Dalakuriren” nie tylko był pierwszy, ale też najlepiej poinformowany.
 Stażysta ifotograf rozbili obóz wpobliżu sosnowego pnia, przycupnęli tam, chcąc schronić się przed wieczornym chłodem. Teraz zaś, wciemnościach, zaczęły się zbierać inne grupy. Było Szwedzkie Radio iTT, były oczywiście brukowce, a przy reflektorach swoje kamery istatywy rozstawiły ekipy TV4 itelewizji publicznej. Reporterzy co jakiś czas podchodzili do stojącego przy cuchnącym szybie szefa ekipy ratunkowej, by uzyskać najświeższe informacje. Sytuacja ciągle się zmieniała.
 Na początku wwydobyciu zwłok miał pomóc jakiś lokalny klub płetwonurków, następnie piłeczkę odbito do poławiaczy ciał ze straży przybrzeżnej wHärnösand. Wkońcu jednak, koło wpół do ósmej, ktoś wysoko postawiony wSztokholmie włączył najwyraźniej telewizor, nagle bowiem stanęło na tym, że problemem ma się zająć grupa specjalna antyterrorystów zNationella Insatsstyrkan.
 Mimo iż sztokholmczycy mieli do dyspozycji śmigłowiec, dotarcie na miejsce zajęło im dobre trzy godziny. Kiedy przybyli, było już kilka minut po jedenastej. Do tego czasu, przez całe popołudnie iwieczór, wszystkie redakcje musiały cytować „Dalakuriren” ikrótki wywiad przeprowadzony przez stażystę. Na biurku szefa redakcji newsowej zastępca redaktora naczelnego postawił kosz ciastek.
 Kiedy antyterroryści wczarnych uniformach przybyli na miejsce, scenografia się zmieniła. Szef ekipy ratunkowej zFalun musiał opuścić kopalnię, pojawiły się kolejne barierki, ana żółtej trawie uwylotu szybu ustawiono, jedną obok drugiej, ciężkie skrzynie ze wzmocnionego plastiku. Nurkowie ze Sztokholmu sprawdzili butle, akamery bacznie obserwowały ich wyrzeźbione sylwetki, gdy wciskali się wskafandry zgumy ineoprenu.
 Policjanci zFalun stali zzałożonymi rękoma, przyglądając się pierwszej parze nurków opuszczających się do kopalni. Kiedy nurkowie znów znaleźli się na powierzchni izanim jeszcze ktokolwiek zdążył zareagować, dowódca antyterrorystów naprędce zorganizował konferencję prasową. Dziennikarze zgromadzili się wokół niego wświetle reflektorów. Fotograf trzymał aparat wwyprostowanej ręce, opuścił ją trochę izrobił zdjęcie – uwieczniony na nim mężczyzna był krótko ostrzyżony, pomarszczony iwyglądał na zdecydowanego.
 –Proszę ouwagę. Rzućmy trochę światła na tę sprawę – zaczął dowódca. – Jak zrozumieliśmy, część zwas podawała do publicznej wiadomości informacje, zanim jeszcze wogóle było wiadomo, oco wtym wszystkim chodzi.
 –Mamy się ubiegać ozezwolenie czy jak? – rozległ się głos reportera telewizji publicznej, który korzystał zinformacji podanych przez „Dalakuriren” wpopołudniowo-wieczornych wejściach na żywo oszóstej, siódmej trzydzieści idziewiątej.
 Młody chłopak zdużej popołudniówki dodał uszczypliwie:
 –Oco chodzi? Jak to, oco chodzi? Okobietę zabitą wszybie kopalni, przecież oniczym innym nie mówimy. Człowiek, który ją znalazł, sam to powiedział.
 –Więc tak – kontynuował dowódca. – Nie wiem, skąd macie te informacje. Ale zacznijmy może od początku. Po pierwsze, wtym szybie nie ma żadnej kobiety.
 Dziennikarze zaczęli się wiercić.
 –Żadnej kobiety. To jest mężczyzna.
 Stażysta poczuł, jak po jego plecach przebiega zimny dreszcz. Zaraz potem usłyszał swój własny głos:
 –Ale to przecież była dziewczyna! Tak powiedział człowiek, który ją znalazł!
 –Nie wiem, zkim pan rozmawiał – odparł oschłym tonem dowódca – ale tam wdole są zwłoki mężczyzny. Iten mężczyzna nie żyje od kilku dni, może nawet dłużej, może owiele dłużej. Zrobimy więc tak: zanim nasi nurkowie zaczną wydobywać ciało, zostanie ono owinięte, żebyśmy mogli zabezpieczyć tak zwane ślady materialne. Nie zapominajcie państwo, że nikt znas nie wie, dlaczego ten człowiek nie żyje. Nasi nurkowie twierdzą, że brak jednoznacznego dowodu na to, iż mamy do czynienia zmorderstwem.
 –Aczy jest coś, co by to wykluczało? – spróbował praktykant.
 Dowódca zacisnął zęby – wyglądało na to, że zamierza odpowiedzieć. Zmienił jednak zdanie.
 –Dziękuję, to wszystko. Wprzyszłości proszę spróbować trzymać się faktów. Teraz, zmyślą oewentualnych krewnych zmarłego, ogrodzimy teren wpromieniu dwustu metrów. Mogą się więc państwo zacząć pakować, bo żadnych więcej zdjęć nie będzie.
 Mimo to następnego ranka wobu krajowych tabloidach ukazało się zdjęcie: ciało mężczyzny wyciągane zszybu kopalni, zawinięte po szyję wprzywieziony przez antyterrorystów worek na zwłoki. Długie włosy okalały bezkrwistą twarz – lampa błyskowa rozświetliła zbielałe pasma, tak że przypominały aureolę. Jednak nabywcy wydania specjalnego najlepiej zapamiętają zapewne głęboką jamę wydrążoną tuż nad nasadą nosa, na podobieństwo trzeciego oczodołu.
3
Morderstwo Azów
Poranne spotkanie wredakcji „Dalakuriren” było dość spokojne. Punkt po punkcie planowano porządek dnia, zastanawiając się, co robić dalej i, przede wszystkim, kto ma się tym zająć. Oniewypale zdziewczyną nikt nie wspominał, aszepty na ten temat przeniosły się pod redakcyjne automaty zkawą. Szeptano również otym, że stażysta ze Sztokholmu będzie dalej śledził działania policji.
 Jednak na dobrą sprawę nie miało znaczenia, kto od tej pory będzie składał meldunki, teraz bowiem bulwarówki sprowadziły na miejsce swoje ekipy i„Dalakuriren” wkrótce miało zostać wtyle.
 Nurek Erik Hall mieszkał, jak się okazało, wdomku letniskowym niedaleko Falun. Stojąc na drodze, stażysta widział szprosowe okna werandy, żeby jednak podejść bliżej, musiał minąć sięgający mu do piersi płot. Tuż za furtką, niczym wartownik, stał mężczyzna wbrązowej skórzanej kurtce, podobny do łasicy.
 Wyglądało na to, że Łasica pisze coś tuszem na kawałku kartonu. Drukowanymi literami wykaligrafował: „PROSZĘ NIE WCHODZIĆ! TEREN PRYWATNY!”. Następnie przypiął karton do furtki ipobiegł zpowrotem wkierunku werandy – za jego wąskimi plecami drzwi się zamknęły.
 Kiedy pozostałe media dotarły do domku Halla, było już za późno. Nurek nie odbierał telefonu inie chciał nikogo wpuścić do domu. Dziennikarze koczowali więc przed furtką. Po mniej więcej godzinie Łasica wymknął się zwerandy, aza nim wyszedł jego fotograf. Dźwięk błyskających fleszy przypominał ulewny deszcz: każdy próbował uchwycić cień nurka za oknami, jednak nikomu się nie poszczęściło.
 Wychodząc przez furtkę, Łasica pomachał wesoło swoim konkurentom iruszył biegiem do samochodu. Mijając stażystę, wyszeptał dwa słowa: „Wydanie specjalne”.
 Pojawiło się koło czwartej po południu tego samego dnia. Wywiad zErikiem Hallem oraz opis sprawy zajęły całą pierwszą stronę dużej popołudniówki, atakże strony od szóstej do osiemnastej oraz rozkładówkę.
 Cała pierwsza strona czerniła się od farby drukarskiej: fotografia wniskiej rozdzielczości ukazywała wykonany drżącą ręką kredowy napis wszybie kopalni. Na wszelki wypadek uwieczniony cytat przepisano jeszcze obok, po staroislandzku iwtłumaczeniu:
 UM RAGNARÖKKR
 Sal veit ek standa sólu fjarri Náströndu á,
 norðr horfa dyrr
 Falla eitrdropar inn of ljóra
 Sá er undinn salr orma hryggjum
 Skulu þar vaða þunga strauma
 menn meinsvara ok morðvargar.
 ORAGNARÖKU
 Salę widziałam: zdala od słońca stoi
 Na Wybrzeżu Trupów, na północ wychodzą wrota;
 Jadu krople przez dymnik padają,
 Zgrzbietów wężów plecione są ściany.
 Tam widzę rzekę, pod prąd żmudnie brodzą
 Krzywoprzysiężcy imordercy-wilki3.
 Tytuł na stronie szóstej:
 WITAJ WPIEKLE
 Strona siódma:
 NIFLHEIM – KRÓLESTWO BOGINI HEL
 Strona ósma:
 OFIARA POGAŃSKIEGO RYTUAŁU?
 Strona dziewiąta:
 NASTRÖNDU – SALA MORDERCÓW
 Itak dalej, anastępnie rozwlekły wstępny akapit do głównego artykułu:
  FALUN
 Jego życie skończyło się na Wybrzeżu Trupów.
 Cios między oczy zadano zbrutalną siłą iprecyzją. Trzy palce prawej dłoni zostały odcięte.
 Na północnej ścianie krypty morderca białą kredą wyrysował bramę do Niflheimu – królestwa nordyckiej bogini śmierci, Hel. Piekło. Podziemie.
 Oto zagadka, przed którą stoi policja: czy była to ofiara zczłowieka?
 Tylko unas przeczytasz wywiad znurkiem Erikiem Hallem (38), który ujawnia prawdę na temat MORDERSTWA AZÓW.
 
 Wtej sytuacji wystarczyło tylko podchwycić temat. Redakcja drugiej popołudniówki była odpowiednio szybka – do rana zdążyli wyprodukować zupełnie nowy trzydziestosześciostronicowy dodatek:
 RYTUALNY MORD WKOPALNI
 Krwawa religia – ofiary irytuały wyznawców Azów
 Najbardziej konkretna zcałej zawartości była mapa, na której zaznaczono współczesne ośrodki kultu pogańskiego na terenie całego kraju, podając informacje oich ewentualnych powiązaniach zugrupowaniami skrajnej prawicy ineonazistów.
 Tego samego ranka wprogramie śniadaniowym kanału TV4 rozmawiano tylko opogaństwie, zaś wtelewizji publicznej dwie newage’owskie paniusie tłumaczyły, że współczesny kult Azów polega na składaniu ofiar zowoców, kwiatów ichleba, apoza tym właściwa nazwa tej wspólnoty brzmi Forn Sed. Następnie pojawił się profesor kryminologii, który przestrzegał przed wyciąganiem pochopnych wniosków ioznajmił, że sprawcy morderstw to najczęściej osoby zbliskiego otoczenia ofiar. Później była prognoza pogody.
 Tymczasem w„Dalakuriren” nastroje były raczej minorowe. Redakcja, której ten jeden raz udało się wyprzedzić konkurencję, teraz została daleko wtyle. Morderstwo Azów? Można wogóle tak powiedzieć? Kto zna jakichś wyznawców tych bogów wFalun czy choćby nawet wGrycksbo albo Bengtsheden?
 Stażysta ze Sztokholmu ipozostali reporterzy obdzwonili każdy kontakt wfaluńskiej policji, żeby dowiedzieć się czegoś więcej ośledztwie, jednak w komisariacie przy Kristinegatan skręcano się ze złości po niefortunnej publikacji owego obłąkańczego wiersza oraz słów „Niflheim” i„Naströndu”.
 Następnego ranka telewizja publiczna porzuciła sceptycyzm iprzyłączyła się do reszty. Jakimś sposobem udało im się wywabić nurka Erika Halla zdomku letniskowego iprzetransportować samolotem do Sztokholmu na wywiad wstudiu.
 Obok Halla na czerwonych poduszkach telewizyjnej kanapy siedział siwiejący wykładowca zuniwersytetu, Don jakoś tam… Titelman? Stażysta musiał cofnąć filmik na komputerze ijeszcze raz przeczytać podpis. Tak, Don Titelman, historyk, doktor habilitowany uniwersytetu wLund.
 Słuchając, jak Erik Hall po raz kolejny opowiada oswoim niesamowitym zejściu do kopalni, praktykant nie dowiedział się jednak niczego nowego, przewinął też rozwlekłe exposé Titelmana, wktórym doktor habilitowany najwyraźniej chciał powiązać przejawianą przez neonazistów fascynację nordycką mitologią zTowarzystwem Thule iniejakim Karlem Marią Wiligutem.
 Nudna, nudna telewizja publiczna, pomyślał stażysta izrezygnowany poczłapał schodami wdół na poranne zebranie redakcji.
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Bube
Istniała jedna jedyna osoba, którą Don Titelman kochał bezgranicznie – była to jego babcia od strony ojca, jego jiddische Bube. To ona jako pierwsza potraktowała go poważnie. Pamiętał, jaki wyróżniony się poczuł, kiedy po raz pierwszy zwróciła się do niego wzaufaniu. Miał wtedy zaledwie osiem lat.
 Postawiony wlatach pięćdziesiątych dom Bube – pachnący kulkami na mole, niewietrzoną szafą ibutwiejącymi wodorostami – kojarzył się Donowi zlatem. Jego rodzice zostawiali go wBåstad zreguły już na początku czerwca, by we wrześniu, chcąc nie chcąc, zabrać go zpowrotem do Sztokholmu. Rok szkolny zaczynał zawsze zco najmniej dwutygodniowym opóźnieniem.
 Dom był zapuszczony. Zfasady wielkimi płatami odpadał tynk, ogród zaś stopniowo przykrywały gnijące owoce, których żadne znich nie było wstanie zebrać. Wprzypadku Dona powodem było lenistwo, wprzypadku Bube – nogi, które odmawiały już posłuszeństwa.
 Przez kilka ostatnich lat nie mogła wchodzić po schodach, Don miał więc całe piętro dla siebie. Pomimo kurzu izarośniętych okien spało się tam lepiej niż na dole, nocami bowiem Bube nigdy nie potrafiła usiedzieć wmiejscu.
 Wsypialni na piętrze słuchał każdej nocy, jak odprawia swój monotonny rytuał: najpierw kroki na skrzypiącym parkiecie, następnie ciężkie westchnienie, które zdradzało, że opadła na pokrytą sztruksem kanapę. Siedziała na niej przez chwilę, aDon wiedział, że pochylona do przodu dotyka łydek, wodząc palcami po wszystkich bliznach iwgłębieniach. Słyszał, jak wstaje izaczyna chodzić, potem rozlegało się westchnienie, skrzypiały sprężyny iznów chwilę odpoczywała. Iwszystko zaczynało się od nowa, tworząc rytm, który każdej nocy kołysał go do snu.
 Wlipcu 1942 roku trafiła do Ravensbrück – wówczas eksperymenty medyczne już trwały. Lekarze SS testowali bakteriobójcze działanie sulfonamidów wprzypadku ciężkich zakażeń ran postrzałowych. Mówiono, że eksperymenty mają pomóc niemieckim siłom zbrojnym idlatego muszą odzwierciedlać rzeczywistość.
 Pierwszymi królikami doświadczalnymi było piętnastu mężczyzn, więźniów obozu. Rozcinano im mięśnie łydek – od pięt aż po doły podkolanowe – anastępnie lekarze wcierali wrany roztwór bakterii zgorzeli gazowej, by wten sposób wywołać poważną infekcję. Bakterie hodowano wHygiene-Institut der Waffen-SS. Celowo rozcinano tylko dolne partie nóg – chodziło oto, by uniknąć amputacji wobrębie stawu kolanowego, kiedy gangrena zacznie się rozprzestrzeniać. Rany posypywano zasypką sulfamidową izaszywano.
 Lekarze SS czekali zciekawością na efekt, wkrótce jednak musieli stwierdzić, że rany goiły się owiele za szybko. Ani trochę nie przypominały tych zfrontu, uznano więc, że należy bardziej się postarać. 
 Utworzono więc nową grupę doświadczalną, tym razem złożoną zsześćdziesięciu kobiet. Wszystkie były młode, poniżej trzydziestego roku życia, ito wśród nich znalazła się babcia Dona, jego Bube. Lekarze zobozu koncentracyjnego zrobili jej głębokie nacięcia na obu łydkach: od ścięgien Achillesa po doły podkolanowe. Żeby upodobnić obrażenia do tych odniesionych na wojnie, wrany nie tylko wcierano bakterie zgorzeli gazowej, ale też wsypywano odłamki szkła, ziemię itrociny. Nogi Bube wypełniły się ropą inapęczniały, przez cały czas męczyły ją gorączkowe majaki, zktórych nawet krzyki innych kobiet nie mogły jej wybudzić. Jakiś czas później zasypka sulfamidowa zaczynała jednak działać ipo kilku dniach stawało się jasne, że żadna zkobiet nie umrze od infekcji. Eksperyment nadal nie był więc miarodajny.
 Naczelni lekarze, Herta Oberheuser iFritz Fischer, pojechali do Berlina na weekendową konferencję, podczas której dyskutowali zkolegami oswojej nieudanej próbie.
 Niemieccy medycy szybko doszli do wniosku, że nie wystarczą bakterie, odłamki szkła, ziemia itrociny. Trzeba również zatrzymać przepływ krwi. Stwierdzono, że przy prawdziwych ranach postrzałowych uszkodzeniu ulega zawsze kilka najważniejszych żył, kiedy zaś rozcinano nogi wsposób kontrolowany, krew mogła nadal płynąć, co najprawdopodobniej powstrzymało śmiertelne uderzenie gangreny.
 Jako pierwsza padła propozycja, by po prostu strzelać kobietom wnogi zkarabinów maszynowych – wtedy przynajmniej eksperymentowi nie będzie można odmówić realizmu. Jednak po namyśle uznano to za trudniejsze do przeprowadzenia: rany postrzałowe prawdopodobnie ukażdej zkobiet byłyby inne, azatem nie dałoby się ich porównać wpełni naukowo.
 Ktoś wpadł na pomysł, żeby następnym razem po rozcięciu łydek na stawach skokowych iwdołach podkolanowych zawiązać gumowe opaski. Wten sposób dopływ krwi do rozciętego mięśnia łydki zostałby powstrzymany, tworząc sprzyjające warunki do rozwoju gangreny.
 Analiza okazała się trafna.
 Upięciu kobiet zgrupy Bube wdała się gangrena, która rozprzestrzeniła się znóg na tułów. Choć były tak młode, ich organizmy poddały się po zaledwie kilku dobach. Jedna znich wiła się na pryczy tuż obok Bube, która opowiadała, jak wciągu kilku godzin nogi biedaczki zamieniły się wnapuchłe słupy, do granic wypełnione krwawą ropą. Wnocy jej żyły uległy zupełnemu rozkładowi, rozpadła się też skóra, agangrena dotarła do ud ipodbrzusza.
 Gdyby nawet któryś zlekarzy SS nie spał, itak nie byłoby czasu na amputację. Rankiem sporządzono ostatnie notatki medyczne, po czym wyniesiono kobietę zsali, żeby ją zastrzelić. Dla Bube była to ashrekleche zach, przerażająca sprawa – nie była nawet wstanie zdobyć się na protest. Poczuła tylko niezmierną ulgę, że nie będzie już czuła ohydnego zapachu tej kobiety.
 Późną jesienią 1942 roku lekarzom SS zRavensbrück eksperymenty zzasypką sulfamidową igangreną zaczęły się nudzić. Postanowili przejść do eksperymentów zorientowanych wwiększym stopniu na chirurgię plastyczną. Za cel postawili sobie opracowanie metod, które pozwoliłyby poprawić wygląd niemieckich żołnierzy po zakończeniu wojny.
 Kierunki badań były różne: od usuwania iprób transplantacji kawałków mięśni iszkieletu po długotrwałe badania mające ustalić, ile czasu potrzeba na zregenerowanie odciętego nerwu czy złamanej nogi. Bube ireszta kobiet, które przeżyły eksperymenty zgangreną, przydały się również tutaj.
 Niemieccy lekarze wycięli babci Dona fragmenty mięśni łydek, aż do okostnej, żeby zobaczyć, czy tkanka wnaturalny sposób się zregeneruje. Rezultat okazał się rozczarowujący… Następnie złamali jej piszczel wczterech miejscach, chcąc sprawdzić, jak szybko odbuduje się szkielet. Pielęgniarki starannie zagipsowały nogę, apo kilku tygodniach, kiedy kość była już prawie zrośnięta, zdjęto gips izanotowano rezultat, apotem znowu połamano nogę wtych samych miejscach, żeby eksperyment mógł toczyć się dalej.
 Na początku Bube dostawała niewielkie dawki morfiny, jednak już pod koniec, kiedy wobozie wRavensbrück panował coraz większy chaos, oznieczuleniu często zapominano. Lecz mimo wszystko miała szczęście, asach mazel, izawsze to podkreślała.
 Jednej kobiecie zjej grupy wjakimś eksperymencie związanym zprzeszczepami odcięto łopatkę – od tego czasu nie mogła podnosić ręki wyżej niż na wysokość barku. Innym odcinano całe części ciała: zdrowe ramię zbarkiem iłopatką, udo od grzebienia biodrowego wdół. Bube sama widziała, jak pewnej Polce usunięto operacyjnie obie kości policzkowe, tak że jej twarz całkowicie się zapadła.
 Wczasie procesów norymberskich wszystkie te eksperymenty zmedycznego punktu widzenia zostały uznane za zupełnie bezwartościowe.
 Ostatniego roku wojny, wiosną, przyjechały białe autobusy. Bube była jedną zosób, na których plecach wyrysowano kredą duży biały krzyż. Zabrano ją do Padborga, astamtąd dalej, do Öresundu. Dwudziestego szóstego kwietnia 1945 roku zniesiono ją na noszach zpromu do Helsingborga. Miała wtedy dwadzieścia osiem lat.
 Minęły trzy lata, zanim znów mogła sama chodzić, jednak bruzdy na nogach pozostały: wzdłuż obu jej łydek biegły gruzłowate blizny. Ośmioletni Don, wodząc po nich palcami, myślał, że są jak gałęzie umierającego drzewa.
 Każdego lata było tak samo. Wogrodzie gniły jabłka, Bube opowiadała trudną do zrozumienia mieszanką jidysz iszwedczyzny, aDon słuchał, ponieważ zawsze bardzo kochał swoją babcię. Mówiła do niego mayn nachesdik kind – mój skarbie, moje kochanie – aNiemców nazywała jener goylem, bezdusznymi istotami.
 Kiedy opowiedziała już swoje historie, przystąpiła do mówienia omasowych egzekucjach wLublinie, zabijaniu tlenkiem węgla wSobiborze, cyklonie B wTreblince iOświęcimiu albo ozaawansowanych eksperymentach wDachau, podczas których lekarze SS przeprowadzali sekcje tkanki mózgowej użyjących osób, żeby sprawdzić, czy wich krwi można wykryć pęcherzyki powietrza.
 Wszystkie te opowieści osadzały się wpamięci Dona jak kłujące odłamki. Jakkolwiek by go jednak naznaczyły, to nie one były najbardziej przerażającym wspomnieniem zdomu Bube.
 Któregoś letniego dnia dobrał się do stojącego na piętrze kredensu, wktórym babcia ukrywała swoje zbiory. Znalazł tam kilka sfatygowanych skórzanych etui zrunami sig, oznaczającymi SS, sztylet zwilczym hakiem ibrązowe medaliki ze swastyką. Sprawiła sobie bladożółte portrety oficerów Gestapo iWehrmachtu oraz kilka kopii pierścienia ztrupią główką. Pod stertą nazistowskich śmieci leżał wielki kryształowy talerz, na którym wygrawerowano czarne słońce Himmlera, die schwarze Sonne. Jego dwanaście promieni wiło się jak macki iDon pomyślał, że wyglądają, jakby próbowały go chwycić iwciągnąć do środka.
 Wjednej zszuflad znalazł gazety aukcyjne, wktórych cenę każdego przedmiotu pieczołowicie zaznaczono czerwonym atramentem. Nigdy nie miał odwagi zapytać, dlaczego przywlekła tę zarazę do swojego domu, zresztą nie wiedział, czy potrafiłaby udzielić mu odpowiedzi.
 WSztokholmie Don nigdy nie powiedział okolekcji ani oprzekazywanych mu szeptem opowieściach Bube. Zapisał niektóre znich wkolorowym zeszycie, jednym ztych, które rozdawał nauczyciel zpodstawówki, lecz nie pozwolił nikomu ich przeczytać. Zbiegiem czasu słowa babci wrzynały się coraz głębiej.
 Tego lata, gdy obchodził swoje jedenaste urodziny, nie zgodził się na wyjazd do domu wBåstad. Niedawno pojawiła się mała siostrzyczka iDon nie chciał, czy też nie miał odwagi, przebywać znów sam na sam zBube ijej upiornym kredensem. Tata imama zrzędzili, ale wkońcu pozwolili mu zostać idali klucz. Dlatego to właśnie on odebrał telefon, kiedy dzwonili ze szpitala wSkanii zinformacją, że babcia nie żyje.
 Potem wokół Bube zapadła wielka cisza. Jej dom szybko został sprzedany, atata Dona ani słowem nie wspomniał onazistowskich symbolach wkredensie. Wydawało się, że ojciec, teraz, kiedy Bube już odeszła, dostrzegł szansę zrobienia znich rodziny bez przeszłości. Zakazał czytania książek owojnie, akiedy coś podobnego pojawiało się wtelewizji, natychmiast trzeba było wyłączyć.
 Cisza wokół Bube zczasem rosła itrwała aż do momentu, kiedy życie wwilli wEnskede składało się już tylko ze szczęku samotnych sztućców ikrótkich fraz wypowiadanych pomarszczonymi ustami. Wreszcie Don zaczął się czuć, jakby tonął, ijak najszybciej chciał się stamtąd wydostać.
 Może to iosobliwy wybór, biorąc pod uwagę opowieści Bube, ale po skończeniu liceum Don zaczął studiować medycynę. Prawdopodobnie wyszedł zzałożenia, że musi zająć się czymś praktycznym – tak łatwo zacierała mu się granica między fikcją arzeczywistością.
 Przez całe studia nie robił żadnych notatek. Wszystko, co było mówione na wykładach, od razu zapamiętywał iwystarczyło, że otworzył książkę, by potrafił wyrecytować ją od deski do deski. Po obowiązkowym stażu próbował najpierw zrobić specjalizację zchirurgii, ale zemdlał, kiedy przyszło mu wykonać cięcie skalpelem. Zdecydował więc poświęcić się psychiatrii idopiero tam znalazł wkońcu leki potrafiące uśmierzyć ból, jaki wywoływały tkwiące wpamięci odłamki. Leki te przynajmniej na chwilę były wstanie zatrzymać opowieści, które od ósmego roku życia nieprzerwanie mamrotał wjego głowie monotonny głos.
 Na początku Don eksperymentował zniewielkimi dawkami środków nasennych iłagodnych leków uspokajających, ale po kilku latach przeszedł na benzodiazepiny imorfinę. Tuż przed trzydziestką był tak uzależniony, że wyrzucono go zoddziału psychiatrycznego szpitala Karolinska. To, że później, na początku lat dziewięćdziesiątych, udało mu się dostać pracę wszpitalu wKarlskronie, wynikało głównie zbraku lekarzy oraz faktu, że nikomu nie chciało się sprawdzić jego referencji. To tutaj, wtym sennym miasteczku, pewnego pochmurnego sierpniowego dnia zobaczył brunatne koszule zFrontu Narodowosocjalistycznego.
 Wlokalnej gazecie przeczytał omłodych ludziach, którzy witali się faszystowskim pozdrowieniem iwykrzykiwali hasła osilnej Szwecji. Dopiero kiedy osobiście spotkał ich niedaleko bloków mieszkalnych na Galgamarken, wszystko wnim pękło.
 Neonaziści rozdawali ulotki zżółtym snopkiem Wazów, ale na ich sztandarach powiewała swastyka. Runa sig, Krzyż Żelazny iniemiecki orzeł wznosiły się na tle ciężkiego od deszczu nieba wBlekinge. Czarne słońce zjednego znajwiększych transparentów wyciągało ku niemu swoje macki. Był to tylko symbol graficzny, nic szczególnego, ajednak dla niego stał się niczym spadające ostrze gilotyny.
 Usiadł wkucki na trawie, kołysząc wrękach głowę, ajego serce ściśnięte było przerażeniem. Po chwili, kiedy pochylił się do przodu ioparł na czubkach palców, wstrząsnął nim ból, który sprawił, że jego świat się rozsypał.
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Siarczan miedzi
Stażysta ze Sztokholmu wtulił głowę wramiona tak mocno, jak tylko mógł, ize wzrokiem utkwionym wpodłogę przemknął koło toalet, nadkładając drogi, byle tylko nie przechodzić korytarzem, gdzie mieściły się pokoje etatowych reporterów.
 Poranne zebranie w„Dalakuriren” było długą męczarnią. Jeden znajstarszych wyjadaczy zredakcji kryminalnej pierwszy rzucił kamieniem.
 –Jest mi wstyd – powiedział, podnosząc do góry czteroszpaltowy artykuł stażysty.
 Następnie wszyscy zebrani przy stole, zwyjątkiem szefa redakcji newsowej, zaczęli się go czepiać. Gdzie własne tropy ipomysły? Dlaczego stażysta nie dotarł do jakiegoś dobrego policyjnego źródła? Dlaczego nie pogłębił tematu neonazistów iwyznawców Azów – wkońcu był to już czwarty dzień? Iwreszcie dlaczego, dlaczego, dlaczego nie przeprowadził osobiście wywiadu zErikiem Hallem?
 Niemożliwe?
 Przecież tego dnia rano ten cały nurek siedział na kanapie wtelewizji iopowiadał owszystkim. Więc chyba tak całkiem niemożliwe to być nie mogło, nieprawdaż?
 Stażysta wpatrywał się wswój kubek kawy ize strachu, że załamie mu się głos, nie miał odwagi powiedzieć ani słowa. Wkońcu do rozmowy włączyła się nawet zanosząca się papierosowym kaszlem starsza pani, zajmująca się nekrologami, ślubami inarodzinami, która stwierdziła, że to przykre, iż najgorętszy temat wkraju przydzielono niedoświadczonemu stażyście. Dodała też, że ztego, co słyszała, nawet gazety rozdawane wsztokholmskim metrze opublikowały ciekawsze informacje na temat „morderstwa Azów”.
 –Anawet nie mają tu wFalun żadnego swojego reportera – zakończyła, akcentując ostatnie słowo.
 Wymknąwszy się zporannego spotkania, stażysta zamknął drzwi do swojego pokoju, opadł na krzesło ipoczuł, że zbiera mu się na wymioty. Chyba pora się poddać.
 Kiedy jednak podszedł do biurka szefa, by to obwieścić, zobaczył jedynie szumiący komputer, pootwierane poranne gazety ipiętrzące się już od miesiąca stosy pokreślonych na czerwono artykułów. Dopiero po kilku chwilach usłyszał delikatne stukanie wszybę.
 Szef redakcji stał na balkonie ipalił papierosa. Kiedy zobaczył, że stażysta patrzy wjego stronę, przyłożył do szyby małą niebieską karteczkę znagryzmolonym numerem telefonu. Szef wydmuchnął kłąb dymu, po czym bezgłośnie powiedział:
 – Zadzwoń.
 Stażysta przysiadł zmęczony na brzegu biurka, zpobojowiska wyciągnął słuchawkę telefonu iwybrał numer. Po kilku sygnałach odezwał się głos otonie ostrym jak brzytwa.
 –Awięc to pan napisał artykuł wdzisiejszym „Dalakuriren”? Po tabloidach można się spodziewać wszystkiego… ale że nasza poranna gazeta będzie snuła spekulacje na temat morderstwa, nazizmu, pogańskich wierzeń inie wiem czego jeszcze… To naprawdę żenujące.
 Stażysta wymamrotał, że przykro mu to słyszeć, ale przecież wkopalni znaleziono teksty oNiflheimie iNaströndu i, co nie mniej ważne, również zabitego mężczyznę.
 –Mężczyznę, powiada pan – odparł naburmuszony głos.
 –Tak, mężczyznę. Tu akurat policja nie pozostawiła żadnych wątpliwości – powiedział praktykant.
 –Tak się składa, że znam osobę, która naprawdę widziała tego, jak pan to mówi, mężczyznę.
 Stażysta przycisnął słuchawkę do ucha iprzyciągnął do siebie poplamiony kawą notatnik. Pod ręką miał kilka długopisów – kolejno zaczął nimi gorączkowo bazgrać, próbując znaleźć choć jeden piszący.
 –Proszę posłuchać… Mówi pan, że zna kogoś, kto widział ofiarę? Czy ta osoba wie, kim jest ten mężczyzna, potrafi go zidentyfikować? Czy to ktoś zFalun?
 –Czy można to powiedzieć komuś, kto tylko powtarza mnóstwo plotek?
 –Ma pan prawo pozostać anonimowy, może pan…
 –Proszę pana – głos przerwał mu zirytacją – nie zamierzam wchodzić wszczegóły, ale może pan to potraktować jako wskazówkę na wypadek, gdyby pozwolono panu dalej pisać osprawie. Tak się bowiem składa, że pewien mój przyjaciel, bliski przyjaciel, jest obducentem wszpitalu wFalun. Sądząc po tym, co mówił oobdukcji tego „mężczyzny”, sprawa jest jedyna wswoim rodzaju. Czy raczej: prawie jedyna.
 –Nie bardzo rozumiem.
 –Siarczan – odparł głos.
 –Słucham?
 –Siarczan miedzi.
 Stażysta, któremu wreszcie udało się rozpisać jeden zdługopisów, zanotował usłyszane słowa, zakreślił je kółkiem ipostawił trzy znaki zapytania.
 –Siarczan miedzi, powiada pan…?
 –Nawet nie pochodzi pan zDalarny, co? – rzucił mężczyzna isię rozłączył.
 Kiedy szef wrócił zbalkonu, stażysta wciąż jeszcze trzymał milczącą słuchawkę.
 –No ioco chodziło?
 –Jakiś czytelnik chciał porozmawiać omiedzi – odparł stażysta.
 –Wszyscy, którzy tutaj dzwonią, to pieprzone świry. Idź lepiej izrób coś pożytecznego.
 –Czyli ja…?
 –Pracujesz dalej.
 Zaraz po powrocie do pokoju stażysta, chyba po raz setny, próbował się dodzwonić do Erika Halla. Zdjęcie nurka krążyło wsieci ichyba każdy szwedzki dziennikarz przeprowadził znim wywiad.
 Przy piątym sygnale, gdy już miał się poddać, wsłuchawce rozległ się głos:
 –Hall, słucham.
 Wkrótce jednak zainteresowanie nurka znacząco przygasło.
 –Aha, to tylko lokalna gazeta. Niech pan posłucha, proszę skontaktować się ze mną pod koniec tygodnia, teraz dzwoni tyle osób.
 –Ale my chcielibyśmy bardzo…
 –Atak wogóle, „Dalakuriren”…? – Jego głos się zmienił. – To przecież pan twierdził, że według mnie tam wdole leżała kobieta? Mała dziewczynka? Skoro taki zpana gówniany dziennikarz, to nie musi pan dzwonić wogóle.
 Po chwili stażysta znów trzymał wdłoni milczącą słuchawkę.
 Zrezygnacją spoglądał na pierwszą kartkę wswoim notatniku. Widniały na niej, zakreślone czarnym atramentowym kółkiem, tylko dwa słowa ztrzema znakami zapytania: „siarczan miedzi???”. Nie wiedział nawet, co to takiego, najprościej byłoby pobiec do etatowych reporterów izapytać.
 Jednak minutę później stażysta cieszył się, że tego nie zrobił. „Siarczan miedzi” dał bowiem trzydzieści trzy wyniki wbazie artykułów „Dalakuriren” ibyło to najwyraźniej coś, co powinno się znać, pracując wlokalnej gazecie wFalun.
 Zaczął czytać pierwszy fragment, wktórym wyszukiwarka zaznaczyła wskazane słowa. „…znaleziony w1719 roku, siarczan miedzi dobrze zakonserwował ciało. Fet-Mats był…”.
 Fet-Mats? Gruby Mats? Znowu jedno ztych dawnych nazwisk pochodzących na przykład od miejsca zamieszkania? Jak Backens-Anders, Nämkars-Lasse, Gällsbo-Emil… Wtych stronach jest tego zatrzęsienie. Popieprzona Dalarna – dlaczego starał się opraktyki akurat tutaj? Zniechęcony, kliknął wartykuł izaczął czytać.
 Aha, Fet-Mats to najwyraźniej tylko pieszczotliwe określenie. Wartykule było napisane, że jego prawdziwe nazwisko brzmiało Mats Israelsson. Był parobkiem, pracował wkopalni miedzi wFalun, awroku 1677 zabłądził izaginął. Można było przeczytać, że zdarzyło się to wmarcowy wieczór tuż przed Wielkanocą iże Mats był świeżo po zaręczynach zniejaką Margaretą Olsdotter.
 Stażysta potarł skronie. Jego jedyna wskazówka wpogoni za mordercą – to było po prostu żałosne.
 Wmarcu 1677 roku nie poświęcono szczególnie wiele czasu na poszukiwania, azakrojona na szeroką skalę akcja ratunkowa zpowodu jednego parobka nie wchodziła wgrę. Jedyną osobą, która się nie poddała, była narzeczona Matsa, Margareta – szukając ukochanego, zdążyła się zestarzeć.
 Czekała czterdzieści dwa lata, aż wroku 1719 ekipa górnicza przypadkiem odkryła zwłoki mężczyzny na głębokości stu czterdziestu siedmiu metrów. Spoczywały wtak zwanym Szybie Kuniego Futra, niecce wypełnionej wodą i… siarczanem miedzi?
 Oczy stażysty na moment zatrzymały się wtym miejscu. Po chwili czytał dalej.
 Człowiek ten wyglądał, jakby dopiero co utonął – jego ciało wciąż było miękkie. Ludzie, którzy go znaleźli, byli zdziwieni, ponieważ wostatnim czasie nie zgłoszono żadnego zaginięcia, apoza tym ten szyb był zamknięty od czasu zawalenia się kopalni wroku 1687.
 Kiedy udało się wydobyć go na światło dzienne, konsternacja była jeszcze większa – nikt nie rozpoznawał twarzy zmarłego. Mieli przed sobą rosłego młodzieńca wwieku około dwudziestu lat, postawnego izdrowego (pomijając fakt, że był martwy), którego ciało wydawało się kompletnie nienaruszone przez czas.
 Jakiś tydzień później, kiedy podczas zgromadzenia ludowego przy kopalni pokazano ciało, podniosła się starsza kobieta, trzęsąc się od płaczu – Margareta Olsdotter od razu rozpoznała swojego narzeczonego. Również jeden zleciwych kolegów parobka zidentyfikował go jako Matsa Israelssona. Wdokumentach zgromadzenia ludowego zapisano, że jedyną różnicą między młodzieńcem, który zszedł do kopalni wroku 1677, atym, którego zniej wydobyto w1719, były jego włosy – czarne, falujące ilśniące – które po śmierci, centymetr za centymetrem, nadal rosły…
 –To zaczyna przypominać Márqueza – mruknął stażysta, ale przy kolejnym fragmencie zesztywniał.
 Kluczem do zagadki była wysoka zawartość siarczanu miedzi wwodzie ipowietrzu Szybu Kuniego Futra. Siarczan miedzi od dawna był znany ze swych właściwości konserwujących: używano go między innymi wczerwonej farbie zFalun przeznaczonej do konserwacji drewna. Teraz zaś przez czterdzieści dwa lata powstrzymał rozkład irozpad zwłok.
 Stażysta poczuł suchość wustach. Co takiego mówił dowódca antyterrorystów? Mężczyzna leżał wkopalni kilka dni, amoże owiele, wiele dłużej. Wtakim razie jak długo?
 Zaczął czytać dalej.
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Ksigzka, ktérg nabyles, jest dzietem tworcy i wydawcy. Prosi-
my, aby$ przestrzegat praw, jakie im przystuguja. Jej zawarto¢
mozesz udostepni¢ nieodplatnie osobom bliskim lub osobi-
$cie znanym. Ale nie publikuj jej w internecie. Jesli cytujesz jej
fragmenty, nie zmieniaj ich tresci i koniecznie zaznacz, czyje
to dzielo. A kopiujac jej cze$¢, rob to jedynie na uzytek osobisty.
Szanujmy cudzg wlasnosé i prawo.
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